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M ódl się  i pracuj, a będziesz  szczęśliw y.

JL cSzno. —  N iedzie la  dziew ią ta  po Zielonych Ś w ią tk a ch , dnia 13, Sierpnia 1848.
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R elig ia .

Póki czas, czyńmy dobrze.
Jak  aam dzisiejsza Ewangelia opo­

wiada, płakał Pan Jezus nad Jerozoli­
mą, a to dla tego, że w iedział opłaka­
ny koniec tego miasta. Gdyby Żydzi, 
korzystając z nauk Z b aw ic ie la , byli 
s ię  wzięli do pokuty, do poprawy ży­
cia , nie byłoby na nich przyszło to 
w szystko złe, które się na nich zwali­
ło  ; a le , że byli uparci, zatwardziali 
w  z iem , ściągnęli na siebie palec Bo- 
ay. N ad ich ślepotą płakał Pan Jezus. 
O jakże  często i nad wielu z pomiędzy 
nas, bracia najmilsi, zapłakać trzeba, co 
to zostaw szy wyznawcami nauki Z b a ­
wiciela, zupełnie przeciwnemi bieżymy 
drogami ! i w  uczynku kłamstwo za­
dajemy naszemu wyznaniu; bó nie ży­
jemy tak , jakżeśm y na chrzcie św ię­
tym, a później tylekroć razy i na spo­
w iedzi świętej żyć przyobiecywali. Bra­
cia! zastanówmy się nad tern, co robi­
my! Szukajmy Pana, póki Go naleźć mo­
żna; wołajmy szczerze do N iego, do­
póki jest blisko. Albowiem powiedział 
Pan Jezus (u  Jana 7. 34. i 8. 2 1 .} :

„Przyjdzie czas, w którym mnie szukać 
będziecie, a nie znajdziecie, i w  g rze ­
chu waszym pomrzecie. 44 N ie odkła­
dajmy pokuty do jutra, bo dla nas dzi­
siaj niepewne.

R ozm aitości.

Jak to się stało?
(C iąg dalszy.)

„W zięto  się w ięc do broni, a kilka 
tysięcy zbrojnej szlachty, zgromadzonej 
w mieście Barze, na Podolu, zawiąza­
ło konfederacyą, która zaprzysięgła bro­
nić do ostatniej kropli krw i swej w ia­
ry  świętej i ojczyzny. N a rozesłane 
pisma do w szystkich óbywateli, powsta­
w ały i inne konfederacye w  różnych 
miejscach w  całym kraju, przybrały one 
później wspólne nazwisko „konfederacyi 
barskiej.44

„T aki stan w kraju wielce zatrwo­
żył Króla Stanisław a; niewątpliwą jest 
rzeczą , iż gdyby był przystąpił także 
do tej konfederacyi w raz z wojskiem, 
byliby Polacy z kraju swego Moskali 
na zaw sze wypędzili. Lecz Królowi
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zbywało na odw adze, a ceniąc więcej 
koronę niż dobro kraju, wolał połączyć 
się z Moskalami p rzeciw  własnym  ro­
dakom. Pomiędzy Konfederatami było 
wielu tęgich i walecznych ludzi; Puła­
w scy, których było siedmiu braci; P o ­
tocki Joachim, Krasiński, biskup, i in­
ni; ci ani majątków swoich, ani życia 
dla dobra ojczyzny nie szczędzili. S ła ­
wnym też był pomiędzy Konfederatami 
ksiądz M arek, Karmelita, mąż św iąto­
bliwy, który wierny swojemu pow oła­
n iu , opowiadając ludowi w iarę śwdętą 
i wystawiając mu poniżenie i prześla­
dowanie w  kraju kapłanów  i biskupów', 
pobudzał do poświęcenia się w obronie 
ojczyzny. Sami nieprzyjaciele czcili go 
i szanowali jako  św iętego człowieka.

„Mimo to ,  Moskale wTspierani przez 
wojsko k ró lew skie ,  trapili K onfedera­
tów. Pod  dowództwem K saw erego Bra- 
n ick iego , generała polskiego", obiegli 
miasto Bar i wzięli szturmem. Wielu 
Konfederatów dostało się do niewoli, 
w iększa  jednakże liczba schroniła się 
do Turcyi.

„Muszę wam tu także nadmienić, iż 
Moskale nie tylko broni i wojska do­
brze wyuczonego przeciwko narodowi 
polskiemu używali, ale dopuścili się t a k ­
że niesłychanej zbrodni. K ozacy  na U- 
krainie , którzy w tedy  należeli do ko­
rony polskiej, w yznają religią schyzma- 
tycką, czyli grecką; otóż k iedy zawią­
za ła  się konfederacya barska, K atarzy­
na, carowa, rozesła ła  pisma do ich po­
pów, zalecając im, aby namawiali chło­
pów do buntu przeciw Katolikom, P o ­
lakom. T e  popy odebraw szy od K a­
tarzyny sowite nagrody, podburzyli ko- 
zactwo i ciemny motłoch do buntu i ra ­
bunku. Król S tan isław  siedział sobie

spokojnie w  W arszaw ie ,  i ani mu przez 
myśl nie p rzyszło , ażeby te okropno­
ści przytłumić. Dopiero, gdy wiele n ie­
winnego i spokojnego ludu wyginęło, 
gdy wiele wsi i miast było spalonych, 
posłano wojsko koronne, czyli polskie, 
na U krainę , do których przyłączyła K a­
tarzyna swoje moskiewskie pułki, a to, 
aby oczy zamydlić, że nie z jej podu- 
szczenia te  bunty powstały. Ż eleźn iak  
i Gonta byli przyw'ódzcami K ozaków  i 
motłochu na Ukrainie. D rogo oni przy­
płacili te sw'oje bunty i rabunki. K ie ­
dy bowiem Gonta i Żeleźniak , dokona­
wszy swoich sp raw ek , stanęli obozem 
pod Humaniem zę swymi rabusiami, i 
tam wyprawiali pijatyki i hulankę, Mo­
skale nieznacznie otoczyli pijanych i je ­
dnych pomordowali, drugich okuli w  dy­
by. W te d y  to kilkadziesiąt tysięcy K o­
zaków  i motłochu zginęło. H ersztów  
zaś i innych przewódzców', dla p rzyk ła ­
du , w  ten sposób ukarano , iż z nich 
pasy darto i na pal wbijano; pierwej 
w szelako  języki im pourzynawrszy, aby 
się nie wygadali, kto ich do tej zbrodni 
namówił. T a k  to, widzicie moi bracia, 
Pan Bóg nigdy zbrodni nie puszcza bez­
karnie, bo jak  mówń przysłowie: „ P a n  
Bóg nie rychliw y, ale sp raw ied liw y / ' 
I  zaw sze  tak b y w a ,  że zdrajców ci, 
którzy ich do złego użyli, po dokona­
nej zbrodni sprzątają ze  świata, aby za­
trzeć ś lad, kto był zbrodni przyczyną. 
T a k  też  i Moskale uczynili z  K ozaka­
mi, co więcej, K atarzyna K ozaków  za-  
porozkich, co za dawnych czasów  pol­
skich byli wolnymi, w  poddanych z a ­
mieniła.

„Konfederaci barscy, chociaż tylu k lę­
skami osłabieni, trzymali si§ w różnych 
stronach kraju. Kaźmierz Pu ław ski,
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dzielny wojak, przez cale dwa lata li­
gania! się z Moskalami, to po Rusi, to 
po L i tw ie ,  a nawet i pod Krakowem. 
Były to w  ów czas smutne czasy, bo 
podczas tej uganianki, to i źli ludzie 
pod nazwiskiem Konfederatów dopu­
szczali się różnych nadużyć w kraju, a 
wspomnienia z owych czasów aż dotąd 
zostały w pamięci starszych lodzi. Ten 
to P u ław sk i zamknął się w  Częstocho­
wie z gars tką  swoich. D rew icz, puł­
kownik moskiewski, który się przechw a­
lał, że za  trzy godziny (en kurnik, jak  
go nazw ał,  weźmie, przez dw a tygo­
dnie dzień w  dzień przypuszczał szturm 
do Częstochowy, a nie mogąc nic w skó ­
rać , ze wstydem precz sobie poszedł., 
T ak  to, moi bracia, N ajśw iętsza  Panna 
C zęstochow ska dufających w  jej pomoc 
skrzepiała w  męztwie.

„T u  wam przytoczę niektórych w a le ­
cznych dowódzców Konfederatów, ja k  
Saw ę, który  przebierając się rozmaicie, 
w k rad a ł  się do obozów M oskali, za­
bierał im fu ra ż , armaty zagw^ożdżał. 
Jed en  pułkownik rossyjski, aż umarł 
ze  smutku, że nie mógł nigdy S aw y  
zwyciężyć.

, ,W  Wielkiejpołsce, około Poznania, 
wojował jako K onfederat, Antoni Mo­
raw sk i,  rzeźnik z Gniezna 5 dobrawszy 
sobie kilkunastu zuchów, wielkie w y ­
rządzał psoty Moskalom. — N igdy w ża­
dnym przypadku nie s tracił 011 głowy, 
napadnięty uderzał śmiało i p rzedzie­
rał się przez oddziały nieprzyjacielskie. 
Żołnierze moskiewscy tak się go bali, 
że byle groźnie k rzyknął na nich, to 
mu się sami ustępowali z drogi i kryli 
się po domach. R azu  jednego napadli 
go byli, ja k  sobie ja d ł  obiad u pew ne­
go księdza w  Gnieźnie; nie miał w ten­

czas konia , tylko za  całą obronę sza­
ble przy boku i parę pistoletów. — G dy 
u s ły sz a ł  s trzelanie , w ypadł na ulicę, 
patrzy, aż tu pędzi nań K ozak , i chce 
go przebić piką, M orawski strzela, za ­
bija Kozaka, i sam dosiadłszy jego  lo -  
s iaka ,  przebija się przez Moskali i ze  
swoimi łączy. Inną razą po utarczce 
dz iennej, tejże samej nocy wrócił do 
Gniezna z  kilkoma ludźmi, i podsuną­
wszy się z  nienacka do m oskiewskie­
go szyldwachu, pilnującego armat, roz­
pła ta ł mu szablą g ło w ę ;  armaty zaś ze 
swojemi powrrzucał do pustej piwnicy i, 
poczem w yszed ł z miasta tędy, k tó rę ­
dy był przyszedł.

„Zaręba, Szyc, K ossakow sk i,  Dzie­
rżanowski, Szczygieł,  szew czyk z Pyzdr, 
byli także dzielni Konfederaci.

" „ W  ostatnich czasach miała kon fe­
d e rac ja  sw e  głów ne siedlisko w  C ie ­
szynie, w  Morawii, i ztamtąd k ierow a­
ła konfederacyami w  Malejpolsce, W ie ł-  
kopolsce, Prussach, i w  innych jeszcze  
stronach, które się z M oskw ą uciera­
ły. Pamiętna jest w  krakow skiem  w y ­
prawa Konfederatów małopolskich z pod 
Lanckorony na Kraków, który byli Mo­
skale zajęli. K ilkadziesiąt Konfedera­
tów wyprawiło się pod dowództwem 0- 
ficerów" francuskich, przez sztukę w zię ­
li zamek krakow ski i długo się w nim 
trzymali, chociaż w  mieście w ielka li­
czba była wojska moskieyvskiego.

,, Austrya zdaw ała się z początku 
sprzyjać konfederacyi, pozw ala ła  ona 
w  krajach swoich zbierać się K onfe­
deratom. W ię k sz a  jeszcze  była na­
dzieja pomocy ze strony Austryi, gdy  
się zaczęła przyjaźnić z Prussami. F ra n -  
cya, lubo odległa , pomagała ja k  mogła 
konfederacyi; przysyłała bow'iem pie-
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niędzy i ludzi, a uawet dla większej 
poiuocy pobudziła Turcyą do wojuy 
z Rossyą, która też wkrótce wybuchła.

„T e jednakże okoliczności wkrótce 
się ' zmieniły. Austrya z Prussaini za­
częła się przyjaźnić. Król pruski, F ry ­
deryk II., widział się osobiście z cesa­
rzem Józefem wM orawii; radzono tam 
o Polsce, o pogodzeniu Moskwy z Pol­
ską i Turcyą, o, zakończeniu wojny, od 
tylu lat prowadzonej. Tymczasem Ma- 
rya Teressa, a matka cesarza Józefa, 
odezwała się z zadawnionemi swemi 
pretensyami do Polski, o część hrabstwa 
spiskiego, i cały Spiż zajęła, aby gra­
nice swego królestwa węgierskiego za­
okrąglić.

„W  wojsku moskiewskiem, w owym 
czasie część wschodnią kraju polskie­
go zajmującym, pokazała się choroba, 
juorowem powietrzem zwana. Choro- 
jba ta zaczęła się w kraju przez woj­
nę wyniszczonym szerzyć. Prusacy i 
Austryacy, nibyto z wielkiej gorliwości, 
aby się choroba dalej nie rozszerzała, 
rozciągnęli kordon wojskowy w kraju 
polskim. Król pruski posłał nawet swo­
je  wojska w pomoc moskiewskiemu pod 
Częstochowę. Przekouali się z tego 
wszystkiego Konfederaci, iż nie jedne­
go tylko w iMoskwie mają, nieprzyja­
ciela. Niepomyślność konfederacyi, ja ­
ko też i nieszczęścia całego kraju, po­
większyła jeszcze następująca okoli­
czność: Przyszło jednemu z Konfede­
ratów, Strawińskiemu, na myśl, aby Kró­
la z W arszawy porwać i uprowadzić. 
Udzielił swej myśli Puławskiemu, do­
wodzącemu pod Częstochową, który ze­
zwolił na to, wymagając, aby tylko sza­

nowano Stanisława Augusta. Jakoż wy­
prawa w tym celu zrobipna udała się, 
i Króla Stanisława uwieziono z W ar­
szawy. Lecz w lesie bielańskim, pod 
W arszawą, gdy dla ciemnej nocy ci, co 
go uwieźli, nie mogli się z wyprawio­
nym hufcem konfederackitn złączyć, zo­
stawili go we młynie, z kąd znowu do 
W arszawy powrócił.„ Przedsięwzięcie t o , dało powód 
w kraju do narzekań i różnych oska­
rżeń Konfederatów7, a dworom zagra­
nicznym, a szczególniej pruskiemu, au- 
stryackiemu, i moskiewskiemu, posłuży­
ło do wykonania dawno już uknowa- 
nego spisku, na oderwanie od Pol­
ski przyległych krajom ich prowincyj. 
W krótce zaraz Austrya nakazała wy­
nieść się Konfederatom z Cieszyna, a 
wojska swoje posunęła dalej w głąb 
kraju polskiego. Prussy na różne stro­
ny w Wielkopolśce i Pomorzu rozsta­
wiły swoje wojska.

„W  tym czasie, kiedy już wojskami 
swrojemi Moskwa, Austrya i Prussy za­
jęły kraj polski, wydały obwieszczenia 
o takowem zajęciu. W  obwieszczeniach 
tych szeroko, jak to zwyczajnie każdy 
robi, gdy niesumienitie postępuje, wywo­
dzili swe prawa do części Polski przez 
siebie zajętych. Na te ich pisma, grun­
townie odpowiedział niejaki Łojko, ale 
to w7szystko nic nie pomogło, bo Pulska 
nie miała wówczas dosyć sił do odpar­
cia grabieży. Prócz tego, wysłały te 
dwTory swroich komissarzy do Warszawy, 
dla traktowania z narodem i Królem o 
prowincye przez siebie zajęte, i to z gro­
źbą i nakazem, aby ten zabór sejm po­
twierdził. (Dalszy eiąg nastąpi.)

Nakładem  i drukiem Ernesta Giinthcra  w  L esznie. — (Redaktor: X . T. B orow icz.)


